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PAN POTOCKI
m m c i i  n m m  w  i. i i .h w

Dzienniki tak lwowskie jak  krakowskie 
donoszą o aresztowaniu wielu Święto- 
jurców, znanych stronników Moskwy. 
Pomiędzy niemi wymieniają : A d o lfa 
Dobri&ńskiego , cesarskiego hofrata i 
jego córkę Olgę P o k la r ; Płoszczańskie-  
go, redaktora moskiewskiego « Słowa » 
wychodzącego we Lwowie ; Markowa, 
redaktora także moskiewskiego « Pro- 
łomu » we Lwowie ; księdza Jana N au-  
mowicza,  proboszcza unickiego w Ska
lacie i jego syna N iko ła ja  N aum ow icza ,  
doktora medycyny, który świeżo przyjął 
prawosławie , namówiwszy wprzódy 
wraz z swoim ojcem parafią unicką 
« Hniliczki » do przejścia na prawosła
wie. Oprócz tego aresztowany redaktor 
N ycza j  ze Stanisławowa, akademik l l la -  
hol wraz z kilku członkami stowarzysze
nia uniwersyteckiego « Krużok » i inni.

Aresztowania te wywołały ogromne 
wrażenie .w Galicji, nie dla tego, ażeby 
je naganiano lub uważano za niepotrze
bne, lecz z tego powodu, iż rząd wiedeń
ski zmuszony je  był zarządzić wbrew 
opinii swego namiestnika lir. Alfreda

Potockiego, który dziwnym, niepojętym 
optymizmem kierowany , zapewniał 
wszystkich; iż pomiędzy ł ; uśmami Vv Ga
licji niema żadnej moskiewskiej agitacji.

Agitacja rozwijała się jawnie, spiskowi 
płatni z Petersburga niezadawali sobie 
trudu, w  ukrywaniu swoich czynności, a 
pan Potocki nic nie widział i widzieć nie 
chciał czy nie mógł.

Gdy posłowie w  r. z. chcieli wnieść na 
sejmie interpelację z powodu tych mos
kiewskich groźnych agitacji nie tylko 
Austrji ale i społecznemu porządkowi, 
pan Potocki zapewnił ich, że czuwa i 
wie dokładnie, że to, co piszą i mówią 
o spiskowcach moskiewskich jest nie
prawdą.

Tymczasem spisek sięgnął aż do na
miestnictwa. Najtajniejsze rozporządze
nia rządu ,i władz austrjackich, komuni. 
kowali pewni dostojnicy urzędowi w  na
miestnictwie władzom petersburskim. 
Doszło do tego, iż owe tajne rozporzą
dzenia zaczęły moskiewskie gazety w Pe
tersburgu drukować, jakby dla naigra- 
wania z władz austrjackich we Lwowie, 
w  rzeczy zaś samej dla ośmielenia spis
kowych przez pokazanie im dowodu, do
kąd sięgają ich wpływy.

Poobsadzanie niższych urzędów adm i
nistracyjnych i sądowych przez święto* 
jurców , w ielka ich liczba w policji 
przyczyniła się wielce do bezkarności 
carskich ajentów.

— »  * m i i i i i — —

Spisek jak nam piszą ze Lwowa, zało
żony został w roku 1877 przez umyślnie 
przybyłego z Petersburga N tH idow a ,"  
brata sekretarza ambassady moskiew
skiej w  Konstantynopolu. Praw ie przez 
dwa lata bawił on we Lwowie pod na
zwiskiem Nilendorfa, kupca, i gorliwie 
szerzył spisek pomiędzy księżmi unic- 
kiemi, profesorami i młodzieżą uniw er
sytecką rusińską. Musimy tu  żauważyć- 
iż prawi Rusini, nie poszli na lep  carski. 
Do spisku weszła tylko partja świętojur* 
ska.

Już w r. 1878 potrafili spiskowi księża 
nakłonić pewną, nie wielką liczbę chło
pów, do złożenia przysięgi na rzecz cara. 
W  Zarwanicy, gdzie odbywają się bar
dzo uczęszczane odpusty, spiskowi do 
zebranego ludu kilkakrotnie przemawiali, 
zapowiadając przybycie wojsk carskich i 
opanowanie Galicji przez cara, « Ca 
wam odda pańskie grunta i mienie ży
dów, mówili, ale wymaga waszej pomo
cy. Musicie się wprzódy uprzątnąć 
z szlachtą i żydami i choćby przyszło ich 
wyrżnąć ». Chłopi, którzy przystąpili do 
spisku w wioskach wzdłuż granicy otrzy
mali kokardy z włóczki, które nosili 
ukryte przy sobie. Okazaniejej służyjako 
znak zaufania. Kokardy te przysłane 
przez kniazia W ądbolskicgo, naczelnika 
komory, zostały przez spiskowych księży 
rozdane chłopom jeszcze w  1878 r.

O tej agitacji, przysięgach, znakach i
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przygotowaniach powszechnie mówiono. 
Znano one były i policji. Ale i w  policji i 
w  namiestnictwie wszystko zakrywano. 
Spiskowi więc wiedzieli, że im ztamtąd 
niegrozi żadne niebezpieczeństwo.

Jednocześnie, gdy spisek moskiewski 
był oficjalnie tolerowany, pan Potocki 
rozpoczął prześladowanie patrjotów pol
ski. Trzydzieści sześć rewizji jednej nocy 
dokonanych u obywateli lwowskich, zna
nych z patrjotyzm u, wykazało że z góry 
chcą odwrócić uwagę od świętojurców, 
dawno znanym, biurokratycznym sposo
bom przez podbudzenie nieufności rządu 
do Polaków, którzy stali się rzeczywiście 
sprzyjającymi Austrji, odkąd uwzględ
niła prawa narodowości polskiej. W ielu , 
zwłaszcza emigrantów, stało się ofiarą 
tego podstępu, ukutego przez wysokich 
dostojników namiestnictwa dla oszuka
nia rządu i samego namiestnika.

Namiestnik ufał zupełnie tym panom i 
chętnie im  wierzył, niechciał się bowiem 
narażać Moskalom z powodu dóbr, jakie 
posiada na W ołyniu i Podolu. Zamknął 
oczy na karygodną czynność, bo interes 
własny nie pozwolił ich mu otworzyć.

Spisek zręcznie skorzystał z takiego po
łożenia i byłby w  razie wmięszania się 
Austrji w  kwestję wschodnią przeciw
ko Rossji , doprowadził do wybuchu 
w  wschodniej Galicji.

Zawarcie traktatu nakazało powstrzy
mać już poczynione przygotowania. Po 
kongresie więc berlińskim  spisek przy
cichł, nie przerwał jednak swoich czyn
ności, ale je przeniósł na inne pole.

Zasilany wciąż znacznemi summami 
z Moskwy, Petersburga i Kijowa, pro
wadził propagandę prawosławną po
między Rusinami. Kilkanaście pism zało
żonych zostało umyślnie w  tym celu. 
W szystkie one wm awiają w  Rusinów, 
iż są Moskalami, ^powinni więc przyjąć 
język moskiewski za literacki i wiarę 
prawosławną**!'owarzystwo K aczkow 
skiego  dawniej założone, zostało wybor
nie zużytkowane dla tej prawosławno- 
moskiewskiej propagandy, rozdało bo
wiem pomiędzy lud kilkadziesiąt tysięcy 
broszur nakłaniających do wyparcia się 
własnej narodowości i w iary unickiej. 
Ażeby spiskowi posiadali punkta zebra
nia, zaczęto urządzać po wsiach i m ia
steczkach handle.

Od chwili objęcia władzy w  Peters
burgu przez Ignatjewa, czynność spisku 
znowuż wzmagać się zaczęła. Pomoce 
zaczęły płynąć obficiej, a księża wcią
gnięci przez Naumowiczów do spisku, 
zaczęli przygotowywać na wielką skalę

wyparcie się Unii. Niecierpliwość Nau- 
mowicza sprawiła, iż plan ten został 
odsłonięty. Nieczekając bowiem na do
kończenie przygotowań w  innych para
fiach, napisał dla parafii w  Iłniliczkach, 
akt odstępstwa od wiary.

To otworzyło oczy nawet panu namie
stnikowi. Dłużej już nie mógł zapewniać 
iż niema agitacji moskiewskiej w  Galicji, 
zwłaszcza, że po wywołaniu powstania 
w  Hercogowinie, dano z Petersburga 
spiskowym galicyjskim do zrozumienia, 
iż nadszedł dla nich czas działania.

Aresztowania świeżo dokonane, po
zwalają zrobić przypuszczenie, iż rząd 
austrjacki wziął się na serjo do powstrzy
m ania agitacji moskiewskiej, że niechce 
dopuścić, ażeby z wschodniej Galicji 
zrobiono drugą Ilercogowinę.

Jeżeli sądy będą dochodziły sprawy 
gorliwie, zostanie odsłonięty cały plan 
spisku, mający na celu oderwanie Galicji 
od Austrji i poddanie jej pod panowanie 
cara.

My wszakże w  tę gorliwość nie w ie
rzymy. Dyplomatyczne względy każą tę 
sprawę załagodzić i zatuszować. Skończy 
się więc prawdopodobnie na tern, iż uję
tych na gorącym uczynku, potrzymają 
jakiś czas w  areszcie, potem ich w ypu
szczą, ab] u alej szerzyli dzieło zdrady 
i nikczemności.

Gdyby to Polacy byli, zdobyliby się 
w  W iedniu na straszną energją, ale dla 
protegowanych cara i Ignatjewa pan Po
tocki a za nim pewno i ministrowie nie- 
zechcą się okazać surowymi.

Aresztowania więc dokonane, mają 
znaczenie tylko upomnienia dla zbyt go
rących i niecierpliwych zwolenników 
caryzmu w Galicji.

P . S . — Osoby aresztowane w e L w ow ie : 
A d o lf  Iwanowicz Dobrjański, c. k. hofrat i 
córka jeg o  Olga IIrabat", Benedykt P toszczań- 
ski, redaktor « S łow a » pisma propagującego  
przyjęcie schizm y i jedność z M oskw ą; Józef 
Marków, redaktor « Prołom u » pisma podo
bnych tendencji jak « S łow o » ; Łahod, czło
nek akademickiego kółka * Krużok » w y stę 
pującego przeciwko narodowości rusińskiej 
a propagującego przyjęcie narodowości m o
skiew skiej ; Sżczerban  redaktor dwóch pism  
panslaw istycznych, członek wydziału t T o
w arzystw a K aczkow skiego*, trudniącego 
się na wielką skalę propagandą jedności 
z Moskwą.

i Na prowincji zostali aresztow ani: W  Ska-
j łacie,ksiądz dziekan Naum owicz, najzaciętszy  

stronnik Moskwy i schizm y, Dr N ikołaj Nau
m owicz, syn jego , który przeszedł na schizm ę 
i wraz z ojcem  skłonił parafię Hniliczki do

odstępstwa od Unii i djak A n d i'ze j\jS o ja . 
W  Stanisław ow ie były nauczyciel N ec.zaj; 
w  Kołomyi były nauczyciel Trębicki, w C zer- 
niowcach Ogonowski, redaktor pisma rus
k iego; w  Zbarażu Oleksa Załuski, pokątny 
pisarz, w  Iłniliczkach aresztowano wójta, 
jego  zastępcę i dwóch w łościan. A resztow ać 
także miano w e L w ow ie dwócli pomocników  
nauczycieli (suplentów) ruskiego gimnazjum  
Sawickiego  i Szarkiewicza. W sz y scy  mają 
być oskarżeni o zdradę stanu z powodu, że 
znaleziono pomiędzy zabranymi im papie
rami dowody n iew ątpliw e, iż działali w  celu  
w y wołania w  Galicji powstania na rzecz 
M oskwy. Poddanie się carowi, zaprzedanie 
w łasnego narodu w  wieczną niew olę M oskwy 
oto cel tych spiskow ych.

W dziewiętnastoletnia rocznice 1883 r.
4 4 t

NA PISAŁ

EUSTACHY ŚM IAŁOW SKI (1)

Są w zniosłe, w ielkie chw ile w  życiu na
rodów, w  których jedno pragnienie w szyst
kie rozpiera serca, jedna myśl w szystk ie  
napełnia um ysły, jedna w szystkich porywa 
idea.

Taką chw ilą, w  ostatnich dziejach naszego  
narodu, było czterolecie od 1861 do 1864 
roku.

Dorastało now e pokolenie, które w  ch ło
pięcym wieku, patrzyło na walki o w olność, j 
jakiem i rozbrzm iewał rok 1848 , które 
z piersi matek w yssało  m iłość Polski i w ol
ności. To pokolenie poczuwało się  do obo
wiązku, śladem  ojców  rzucić się do starga
nia kajdan ojczyźnie. Ono nie m ogło patrzeć 
obojętnie na barbarzyński ucisk, pod jakim  
jęczały  w szystk ie w arstw y społeczeństw a  
polskiego.
' A ucisk to był straszny, cała Polska tw o

rzyła jakby olbrzymie w ięzienie, strzeżone 
przez krociową armię. W  w ięzieniu  tern: 
nazywać się Polakiem , używać ojczystego  
języka, stać wiernie przy w ierze ojców , 
należało do największych zbrodni, za które 
karano: w ięz ien iem , knutem, Sybirem  i 
szubienicą.

I nie tylko w  zakresie narodowości i w iary  
dolegał ucisk narodowi polskiem u, także na I 
polu społecznem  i religijnem  srogo d o
skwierał.

Na ekonomicznem dla tego, iż z powodu  
utrudnionej, policyjnym i przepisami, komu
nikacji, oraz ciężarów podatkowych i bez
w zględnie nakładanych kontrybucji, ani 
handel, ani przem ysł prawidłowo rozwijać 
się  nie m ógł. Na społecznem  znów z innych 
p o w o d ó w : w  Polsce pod berłem rnoskiew-

(1) W spom nienie to iniato być wygloszonem <1.23 stycz
n ia  r. b. w Hudkach, przez au to ra , jako mowa zagaja
jąca uroczysty obchód ku uczczeniu styczniowego po
w stania. -  Obchód ten z powodu niespodziew anych 
przeszkód, m usiał być zaniechanym .
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skiera, istniało jeszcze ciągle przed rokiem 
1863 pańszczyzna. Obywatele ziemscy, prze
nosząc miłość ojczyzny nad przy wiązanie do 
swych przywilei i płynące ztąd dla nich ko
rzyści, usiłowali kilkakrotnie, w  legalnej 
drodze, uzyskać uwłaszczenie w ieśniaków; 
a gdy w  państwie rządzonem samowładnie, 
w  którem praw em  je s t :  wola carska, jedyną 
legalną drogą jest prośba, podawali adresy 
do cara, prosząc o nadanie wolności w łoś
cianom.

Odpowiedzią dla proszących było, wygna
nie w głąb Moskwy.

Tak straszny ucisk m usiał wywołać prze
ciw działanie.

Już w  roku 1861 zaczęto manifestować 
uczucia narodowe, noszeniem ubrań polskich 
i śpiewaniem  po kościołach pieśni religijno- 
narodowych.

Objawy te, na całym obszarze dawnej 
Rzeczypospolitej, uległy prześladowaniu, a 
w  W arszaw ie w  dniach 27 Lutego i 8 Kwie
tnia 1861 r., krw aw ą zakończyły się rzezią.

Dnia 27 Lutego, obchodziła W arszaw a 
rocznicę bitw y pod Grochowem, stoczonej 
dnia 25 Lutego 1831 r. Gdy lud w processji, 
z chorągwiami i krzyżami, przeciągał przez 
ulice, uderzyło nań wojsko moskiewskie. 
Lud padł na kolana i śpiew ając pieśni na
bożne, konał pod razami carskich siepaczy, 
lecz chociaż bezbronny, nie zachwiał się i 
nie ustąpił.

Dzielna postawa bezbronnego ludu nawet 
dzikiej zaimponowała Moskwie , do tego 
stopnia, iż na dni kilka zapanował, pomiędzy 
ludem w arszaw skim , a rządem carskim, 
jakby  rodzaj zawieszenia broni; wojsko 
m oskiewskie cofnęło się z ulic i placów 
W arszaw y , utrzym anie porządku oddano 
w  ręce straży obywatelskiej, a ofiary rzezi 
pozwolono uroczyście pochować.

Nie długo jednak  potrw ał stan taki. Już 
dnia 8 Kwietnia 1861 r. zafarbował się bruk 
W arszaw y krw ią bezbronnego ludu. W  dniu 
tym widziała Y /arszaw a sceny, którym 
rów nych nie znajdzie w  ludzkości dziejach. 
Nie tu m iejsce w szystkie je  opisywać, 
wspom nę z nich jedną. Oto grom ada ludu, 
w  procesjonalnym  pochodzie, posuwa się 
przez plac zamkowy. Na je j czele ksiądz 
z krzyżem, podniesionym w  górę. Piechota 
m oskiew ska rzuca się na ten zastęp. Ksiądz 
kona pod pchnięciami bagnetów, lecz krzyż 
nie upada, chwycony ręką młodego studenta 
a gdy i tego zamordowano, w ysuw a się 
z tłum u brodaty Izraelita, podnosi krzyż 
w  górę i trzyma wysoko, aż i on wreszcie 
zginął z kolei.

\  Gdy tak lud, jakby  porw any nadnatural
nym entuzjazmem , biegł bezbronny na kule 
i bagnety, w ierząc że śm iercią sw oją ok api 
zbawienie ojczyzny ; ludzie trzeźwiej na 
rzeczy patrzący, w idząc bezowocność ofiar 
takich, postanowili na inne tory zapał ludu 
sprow adzić i zaczęli pracow ać nad przygo
tow aniem  zbrojnego powstania.

W krótce utworzył się tajny rząd polski,

który pod nazwą komitetu centralnego, wnet 
całą Polskę wpływem swym ogarnął.

Po krw aw ych wypadkach 27 Lutego i 8 
Kwietnia, naród polski przywdział żałobę, 
zaniechano wszelkich głośnych zabaw i 
uciech, nie noszono innych sukien, prócz 
czarnych.

Zresztą zapanował zupełny spokój, rząd 
carski jednak czuł dobrze, żeto spokój przed 
burzą; że pod tą żałobną, spokojną powłoką 
narodu, w re i kipi, a lada chwila buchnie 
z niej jasny  płomień powstania.

Policja m oskiewska z całą armią szpiegów, 
śledziła pilnie za sprzysiężeniem, o którego 
istnieniu przekonaną była. Tysiącami ludzi 
zapełniała więzienia, tysiąca męczyła po ka
zamatach i cytadelach, wszystko na darmo, 
bo jak  tu w ykryć spisek do którego cały na
ród należy!

Aż wreszcie znaleźli Moskale człowieka, 
który im poradził, nie jak  wykryć, lecz jak  
zniszczyć ten spisek i odjąć Polsce na długo 
możność pow stania. Człowiekiem tym b y ł : 
m argrabia Wielopolski, Polak niestety, mia
nowany przez cara nam iestnikiem  w  Polsce. 
Mąż uczony , lecz zarazem niesłychanie 
pyszny i zarozumiały, a przy całej swej 
uczoności, tak ograniczony, i za najw iększe 
szczęście dla Polski uw ażał jej zupełne 
zlanie się i poddanie Moskwie !

On poradził carowi, by całą młodzież pol
ską, zdolną do noszenia baft li, w  nocy z d o 
mów porw ać i w ysłać jako rekrutów  na 
Kaukaz i Sybir. Car przyjął radę i w Sty
czniu 1863 r., srogi ukaz porw ania wydano.

W  chwili w yjścia ukazu tego, przygoto
wania do zbrojnego ruchu przeciw  Moskwie 
niedoszły jeszcze tak daleko, by z pewnością 
zwycięztwa można było za oręż pochw ycić; 
wyboru jednak nie było, młodzież polska 
wolała ginąć w obronie wolności i ojczyzny, 
niż iść marznąć w lodach Sybiru lub walczyć 
z wolnymi góralam i Kaukazu.

R ząd narodoivy, w który niedawno przed
tem przeistoczył się komitet centralny, w y
dał hasło i w nocy z 22 na 23 Stycznia 1863 r., 
pierw si powstańcy podążyli w lasy, by ze
brać się pod ich osłoną i rozpocząć śm iertelną 
w alkę z najeźdźcami ojczyzny naszej.

I spełnił się znów fakt, jakiego próżno- 
byśmy w  dziejach innych narodów szukali.

Studenci w lekkich m undurkach, panicze 
w lakierow anych bucikach, rzem ieślnicy od 
w arsztatów , wieśniacy od cepa i radła, sta
nęli obok siebie i niemal z gołemi rękami, 
lecz z męztwem starych a zbrojnych żoł
nierzy, po ściśniętej od inrozu ziemi, poszli 
na w roga. Poszli w niejednem  m iejscu sto
krotnej przemocy ulegli, ale też i nie w je- 
dnem gołemi rękam i w ydarli bagnety, ko
sami brali arm aty. I na całej tej części ziemi 
polskiej, nad którą cięży żelazne berło cara 
północy, zawrzała krw aw a, rozpaczna wal
ka; krw aw a i rozpaczna, a przecież nie bez
nadziejna, jak  ta pieśń, co grzm iała wów
czas z piersi obrońców w olności:

((W zgardźm y życiem, tak  nędznie w niewoli pędzo- 
Nam  pioruny niech b iją  i g ro m y ! [nem,
Aż po niebie, dokoła od łuny  czerw onem ,
Anioł zem sty przeleci widomy. »

Przez 18 miesięcy w rzała ta walka, przez 
18 miesięcy rzucał się w  złości car biały, 
wyznaczając swoim jenerałom  term ina, do 
których m ają pow stanie uśmierzyć, na d a r
mo, walka nie ustaw ała. W śród  niej, od 
czasu do czasu laur zw ycięztwa spadał na 
głowę orła białego, od czasu do czasu, za
jaśniał dzień tak świetny dla oręża polskie
go, jak  bitwy : pod W ąchockiem , Grocho
wiskami, Kobylanką, Panarów ką, Lubarem.

Rząd narodowy rozpoczynając walkę, 
zniósł pańszczyznę i wszelkie przyw ileje 
szlacheckie, uznał wszystkich Polski mie
szkańców za równych w  obec praw a, i w e
zwał do boju w imię wolności, równości i 
braterstiva. Niestety, wezwania tego usłu
chała tylko oświeceńsza część narodu. Tylko 
młodzież od książki, tylko rzemieślnicy i 
mieszczanie, stanęli tłumnie pod chorągw ia
mi Polski. I z ludu wiejskiego wielu po
spieszyło walczyć za o jczyznę; ale lud w iej
ski, jako lud, jako  masa pozostał jedynie 
biernym widzem krw aw ych zapasów. Na 
Żmudzi tylko i w niektórych okolicach Li
twy, pow stał nieco tłum niej, nie zważając 
że dziki Moskwicin palił mu wsie całe, a 
dzieci, starców  i kobiety tłumami słał w sy- 
birskie stepy.

Prócz tego rząd narodowy nie chciał, czy 
nie mógł, pokierować ruchu w ten sposób, 
by dążyć co rychlej do wytw orzenia z luź
nych oddziałów 'powstańczych, regularnej 
armii. W alka podjazdowa trw ała długo bez 
stanowczych rezultatów , aż gdy rząd austry- 
jack i ogłosił stan oblężenia w Galicji i po- 
równo z Prusam i, zaczął z usłużnością po
m agać Moskwie w  zwalczeniu powstania, 
takowe eoraz bardziej słabnąć poczęło. Rok 
1864, zastał ju ż  tylko małą liczbę oddziałów 
powstańczych pod bronią. Te walczyły 
jeszcze przez zimę. Dopiero w K w ietniu te
goż roku, resztki ich zakopawszy broń 
w ziemię, rozprószyły się po szerokim 
świecie.

Długoby przyszło wyw odzić dla czego po
w stanie upadło. Upadek był straszny. Rząd 
carski ze wściekłością rzucił się na poko
naną Polskę. N ajpierw  mordował, więził, 
słał w  Sybir, znęcał się na wszelkie możliwe 
sposoby, potem rzucił na nią cały legion 
w yrzutków społeczeństwa m oskiewskiego i 
postawiwszy na ich czele kniazia C zerkaw - 
skiego, kazał im Polskę « urządzać*.

Pow stanie upadło, krew  męczenników, 
co z imieniem Polski w ustach, konali na 
szubienicach, krew  bohaterów , co z uśm ie
chem biegli na kule i bagnety, nie rozkuła 
kajdan ojczyźnie, lecz krew  ta przecież nie 
popłynęła m arnie 1 Polska nie odzyskała 
niepodległości, lecz jedno z haseł, w ypisa
nych na powstańczym sziandarze 1863 roku, 
osiągniętem  i wywalczonem zostało. Lud 
polski stal się społecznie wolnym, rząd mo«
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skiew ski musiał znieść pańszczyznę. A fakt 
to nie malej w agi. Na zachodzie, by lud 
z poddaństw a oswobodzić, rzeki krw i prze
lano; o ileż piękniej doszliśmy do rozwiąza
nia zagadnienia tego. Tam, dla oswobodze
nia ludu, m usiał brat brata mordować, u nas 
ci co przywilej dzierżyli w ręku, walczyli 
z wrogiem  za tych, którym przywilej ten 
darować chcie li!

To jedna, lecz nie jedyna korzyść stycz
niowego powstania.

W szystkich korzyści, jak ie  ono bądź nam, 
bądź ludzkości przyniosło, dziś jeszcze oce
nienie można. W skaże nam je  dopiero przy- 
ęzła historja.

Dziś, drugą tylko zaznaczyć możemy. Jest 
nią rozkład, w  jakim  się państw o m oskiew 
skie w tej chwili znajduje. Ostatnie pow sta
nie polskie zaniosło w łono społeczeństwa 
m oskiewskiego św ieżj posiew  wolności. 
Posiew' ten zeszedł bujnie. Naród m oskiew
ski nie rozwinął chorągw i jaw nego powsta
nia, nie chwycił za szable i kosy, bo to nic 
m oskiew ska broń, on w zrosły w niewoli i 
do obłudy przyw ykły, stanął do w'alki ze 
sztyletem i dynamitem w  dłoni. Toczy w al
kę zdradliwą, nie rycerską, lecz tern pew 
niej do celu wiodącą. A walka ta nie ustanie 
dopóki się carska potęga w  proch nie roz
sypie.

Nie rzucajm y więc potępienia na groby 
bohaterów  i męczenników styczniowego 
powstania, za przykładem  tych nędznych 
egoistów, co zazdrośni o swój spokój i w y
gody bledną na samo wspomnienie walki o 
wolność i n iepodległość; lecz uczmy się 
dziejów tych bohaterów  i męczenników, 
byśmy umieli, gdy ppzyjdzie chwila działa
nia, omijać błędy, a naśladować ich boha
terstw o i poświęcenie.

Cześć W am i chwała męczennicy ! coście 
z imieniem Polski na ustach, konali na szu
bienic drzew ie ; cześć W am  i chwała boha
terowie ! coście z pogodnem czołem biegli 
na działa i bagnety, za wolność i szczęście 
ludu; na grobach W aszych stoi staw a.

Nieśmiertelna, gw iaździsta, p ro m ie n n a !
I stać na  nich będzie, w wiek wieków niezm ienna!

mim a
u

Do jakiego najwyżej punktu w ocenieniu 
obecnego położenia Polski dojść wolno 
dziennikarstw u krajow em u, pokazała to 
Reform a , nowa gazeta krakow ska, w pierw 
szych zaraz swoich numerach. Pod rządem 
stosunkowo naj liberalniejszym z liczby ota
czających nas rządów, młody organ nieza
wisłość sw ą objawił tern, że się nie zapisał 
do rzędu bezwzględnych wielbicieli pano
w ania naw et austrjackiego. Jest to ju ż  krok 
jeden  naprzód w  kierunku polityki istotnie 
polskiej narodowej. Ale krok bezm ożebnego 
dalszego w yjścia. Bo i jak że?  Przypuśćm y,

że A ustrja podwoiła i potroiła dziś w zglę
dem nas swój liberalizm, i że takowy roz
ciągnąć naw et zapragnęła na części naszego 
kraju, których « współczucia » dotąd nie 
zjednała; przypuśćm y, że wpływ  jej sięgnął 
na Litw ę i Ruś z tem samem powodzeniem, 
jakie ją  spotkało i w  Bośn... i Hercogowinie. 
Rodzi się natychm iast niezmiernie delikatna 
w takich razach kw estja, niepodległości 
naszej. Zaś bez tego przypuszczenia, bez 
hypotezy Polski szmoistnej i całej, los 
każdego oderwanego kaw ałka ziemi na
szej, jakkolw iek godnym byłby zazdrości 
dla innych odłamów, dla innych części o j
czyzny, staje się od razu zagadnieniem dru- 
gorzędnem i niemal podrzędnym. Kwestja 
drobnych nautonomij zawsze musi u nes 
podchodzić pod kategorje pytań mniej 
więcej przyjemnej drzemki na uboczu, i to 
w tedy gdy inne prow incje kraju , pod innemi 
zaborami zostające, cierpią i w  niemocy się 
łamią.

Cokolwiekbyśmy mówili, czegokolwiek 
byśmy się spodziewali lub zarzekali, niepo
dległość przedstaw ia się jako kardynalna 
zasada pom ysłów  naszych i prac.

Otoż, pytamy, co dziennikarstwo nasze 
krajow e wiedzieć i powiedzieć może o nie
podległości Polski ?

Nikt nie przeczy, że w Galicji w yraz 
« niepodległość » znanym jest, szanowanym, 
w spom iniajn m wn.votniekiedy nietylko przez 
młodą Reformę, lecz naw et przez staro- 
austrjacki Czas.

Ale nie sądzimy, aby się z tąd wywiązać 
mogła, bądź jakaś usystematyzowana poli
tyka polska, bądź naw et tylko racjonal
niejsza teorja polska polityczna.

Dla czego w łaśnie tak m niem am y?
Oto dla tego, że słowo « niepodległość » 

tak samo jak  wieńczące je  dopełn ien ie:
« pow stanie » nie zdoła długo w ytrw ać na 
stopie dyskusji wyłącznie akademickiej. 
Ściśle naukow a rozpraw a nad znaczeniem 
św iętością lub doskonałością praw  naszych 
do niepodległości lub do powstania, nie w y 
maga trzech naw et kolumn druku. Bo i co- 
byśmy n. p. wyrzekli o człowieku, któryby 
nam ją ł  wywodzić, iż wolno mu nienależeć 
do nikogo? Tw ierdzenia podobne są aż 
nadto widoczne. Ale co natom iast mniej wi
doczne, a nieskończenie milsze, to fakt sam, 
to praktyka « nienależenia ».

Znaczy to, że idea niepodległości potrze
buje przedewszystkiem  uświadomionych środ
ków działania w celu dojścia do niej i tuż 
zaraz a jednocześnie z uświadomieniem, 
w ym aga odpowiedniej pracy, odpow ied
niego przygotowania się w rzeczywistości i 
czynie.

Takie zaś postawienie spraw y, natych
m iast obleka ją  niebezpieczeństwem p ew - 
nem, nietylko w ustach m inistrów  odpowie
dzialnych, lecz naw et w  ustach nietykalnych 
posłów iriocarstwa najmniej zainteresow a
nego w  niedoli naszej, za jakie najotw ar- 
ciej uznajemy dziś m ocarstwo auslro-w ę-

gierskie. A skoro tak się rzecz ma z posłami 
to cóż dopiero mówić o dziennikarzach i 
dziennikach?

Reformujmy tedy jak  się nam tylko po
doba skromność i oględność naszych w yra
żeń lub marzeń krajowych o niepodległości, 
zawsze niepodległość ta na gruncie najbar
dziej naw et sympatycznego zaboru, pozo
stanie jedynie dyskretnem  napomnieniem 
bez żadnej donioślejszej konsekwencji.

Nie znaczy to bynajmniej aby publicystyka 
krajow a skazaną była tym sposobem na błą
kanie się w alternatywie, bądź « milczącego 
poddawania się wskazówkom i ruchom idą
cym z zagranicy*, jak  niegdyś wyrażano 
się skrom nie i lękliwie o usiłowaniach em i
gracyjnych, całość ojczystą m ających na 
widoku, bądź też zrezygnowanego opowia
dania o cyrkach, balach u generał-guberna- 
torów i mszach m etropolitalnych, w zorem  
kurjerków  w arszaw skich. Chcemy przez to 
tyle tylko zaznaczyć, że powołanie dzienni
karstw a polskiego domowego je s t niezm ier
nie uciążl wem i trudnem do spełnienia 
w w arunkach wyłączności i separatyzm u, 
na jak ie  je  skazały w iekow e gw ałty i roz
boje sąsiadów, dokonane na duszy i ciele 
Polski. Bo czy ościenność owa je s t  nam nie
przyjazną do wysokiego stopnia, czy też do 
wyższego jeszcze przychylną, zawsze ma się 
tu do czynienia i liczenia z dwóma punkta
mi ciężkości, z jednym  na którym spoczywa 
całość widoków i zadań naszych, i z drugim  
streszczającym  w  sobie całość w idoków  i 
zadań « sąsiedzkich ». Pociechy z powodu 
drugiego tego punktu, w  razie gdy je s t  on 
mniej przymusowym, ma się nieraz tyle 
tylko, że dłużej i głębiej łudzimy się na
dzieją odbudowania sw ojej cłiaty, za cudze 
pieniądze i cudzem poświęceniem.

Reforma  zatem, jakkolw iek byłaby śmiałą 
i dzielną na gruncie publicystyki naszej 
krajow ej, poprzestać ostatecznie musi na 
problem atach pośrednio tylko związanych 
z naj główniej szem i najpierw szem , a w łaś
ciwie mówiąc z jedynem  przykazaniem p a - 
trjotyzmu polskiego : na szerzeniu w n a ro 
dzie św iatła , wyobrażeń i pojęć którem i 
powszechny postęp w  życiu, w praktyce, 
w umiejętnościach ludów wolnych i sam o
dzielnych, bogaci, człowieczeństwo całe. 
U praw ia ono grunt, przygotow uje pow ietrze 
w  duszach, buduje szczęśliwszą dla narodu 
przyszłość, ażeby, gdy takowa przyjdzie na
reszcie samą ju ż  choćby logiką rozw oju 
w szech - europejskiego , zastała nas ona 
w  pogotowiu przynajm niej do spożycia % 
owocu, cierpień tak strasznych a niezasłużo- ‘ 
nych, jak ie  od stulecia znosimy.

Owocu cierpień, powiadamy, bo co do 
pracy owocnej, co do czynów pośw ięceń, 
robót, działań organicznie złożonych, ku 
jednem u celowi skierow anych, jednym  du
chem ożywionych, cóż możemy w  końcu 
powiedzieć od siebie, my rozbitki zniechę
cone i już  starzejące, po tylu niedonoszo- 
nycli próbach, po tylu w zarodku straconych
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usiłowaniach emigracyjnych od r. 1863?... 
Żałować, byłoby poniewczasie, życzyć, pra
gnąć czegokolwiek, wezmą to nam zaraz za 
chęć « narzucania się » krajow i, za zamiar 
popychania narodu ku przedsięwzięciom 
fatalnym, za p retensją  do nieuzasadnionego 
i niezasłużonego przew odnictw a, kto wie? 
może naw et za postanow ienie pielęgnowania 
w  sobie zasady « rządu i porządku narodo
wego ».

N apraw dę, pielęgnowaćbyśm y pragnęli 
w  sobie jedynie m yśl o środkach skutecz
nego podźwignięca Polski, ku czemu nie 
widzimy ani dróg czterech, czy to przez 
Rzym, czy przez W iedeń  lub Moskwę, ani 
polityk trzech, ani sposobów dwóch.

X. X.

O B C H O D M O C I N I C Y  STYCZNIOW EGO P O W ST A N IA
W  ZURICHU

Zurich, 2G Stycznia  1882.

W  Zurychu mamy dwa polskie tow arzy
stw a. Jedno em igracyjne « Towarzystwo 
W zajem nej Pomocy Polaków w S zw a jca rji;» 

drugie « Towarzystwo uczącej się młodzieży 
polskiej w Politechnice Zurychskiej. » Oba 
tow arzystw a istnieją od lat w ielu i pom yśl
nie rozw ijają sw oje czynności. W ierne  cho. 
rągw i narodow ej, w yznają zasady polskie,

demokratyczne, stroniąc od kosmopolitycz
nego socjalizmu i reakcyjnego konserw a
tyzmu.

Dzięki staraniom obu tych tow arzystw , 
obchód 19-ej rocznicy powstania 1863 roku 
odbył się uroczyście i z niemałym pożytkiem 
dla tych, którzy w nim uczestniczyli. Był on 
z jednej strony protestem  przeciwko rozbio
rom i panowaniu obcych rządów w Polsce ; 
z drugiej strony m anifestacją św ietną naro 
dowej polityki, którąby pewne koterje, zło
żone z w yrodnych Polaków, chciały usunąć 
z porządku spraw  europejskich.

Daremne to usiłowania. Dopóki Polska 
nieodzyska państwowego bytu , dopóty 
spraw a polska nie przestanie istnieć i niepo
koić zabójców narodowych. Ci, co odm a
w iają spraw ie tej wolności, objaw iają św iatu 
tylko własną nikczemność.

Jak  żywemi są pomiędzy Polakami uczucia 
patrjotyczne, przekonać się mógł każdy ob
serw ator naszego obchodu. Zapał dla O j
czyzny przejm ował naw et tych, co na obcej 
ziemi urodzeni i w śród obcych wychowani, 
tutaj dopiero pomiędzy nami nauczyli się po 
polsku i obudzili w  sobie świadomość naro
dowych obowiązków. Ani jedna fałszywa 
nuta nie dała się słyszeć w  tej pięknej h ar
monii uczuć i myśli polskich, odw racających 
się od kosmopolityzmu jako od zdrady wła
snej Ojczyzny.

Obchód odbył się w pięknie udekorowanej 
sali Cafe Litteraire. Zgromadzenie było b a r

dzo liczne. Nie brakow ało pomiędzy nami 
Polek. Szw ajcarki, które powychodziły za 
Polaków, poprzychodziły z mężami. P o 
między zaproszonymi cudzoziemcami n a j
liczniej byli reprezentow ani Szw ajcarow ie. 
W ęgierska deputacja uczestniczyła także 
w  obchodzie.

Krzesło prezydującego, pod chorągwią 
polską rozwieszoną na ścianie, zajął p. L u 
dwik Michalski, prezes Tow arzystw a W za
jem nej Pom ocy.

Pan Michalski je s t emigrantem z 1863 r. 
Po ukończeniu Politechniki Zurichskiej, udał 
się na W schód, gdzie został właścicielem 
plantacji tytoniu na wyspie Sumatrze. Na 
tejże w yspie założył osadę pod nazw ą « P o 
lonia ». Z powodu zdrowia, zmuszony opuścić 
Sum atrę, powierzył zarząd plantacji sw oje
mu przyjacielow i, sam zaś powrócił do 
Szw ajcarji, gdzie zakupił zamek Hilfikon, 
w kantonie Aargau. Pow ołany na prezesa 
Tow arzystw a W zajem nej Pomocy, zajm uje 
się gorliw ie jego rozwojem .

Mowa, którą zaga ił obchód, po polsku w y
powiedziana, oddala hołd powstaniu 1863 r. 
i tym wszystkim  którzy w niem walczyli i 
działali. W ażność i doniosłość tego pow sta
nia, które pozostawiło po sobie pamiątkę 
w uwłaszczeniu włościan, poruszyło licznych 
nieprzyjaciół. Czernili je  i potępiali, m yśląc, 
że naród zaaprobuje ich wyroki zdradziec
kie. Omylili się Stańczycy. Kamienie, które 
cisnęli na powstanie, ich samych trafiły.

N a  pięćdziesiecio-letnią rocznicę ślubóio zakonnych
W I E L E B N E J  MAT KI

T E O F I L I  M I K U Ł O W S K I E J
przełożonej domu Sióstr Miłosierdzia 

Ś W IĘ T E G O  K A Z I M I E R Z A  W  P A R Y Ż U
Uni.'t i  lu te g o  18 8 2  r .

Sto lat na kęsy kraj nasz rozbity,
Potęgą woli zdumiewa ś w ia t!

Twardy miecz wrogów o serc granity, 
Próżno uderza sto długicłi la t !

Tam, gdzie szumiały pszeniczne łany, 
Porósł niewoli zatruty ch w ast;

W strząsają ziemią w ściekłe orkany,
Tłumy z Ojczystych spędzają gniazd.

Długo rozbitki stopą skrwawioną 
Depczą niewoli kolczysty głóg,

Aż swych Aniołów bieluchne grono,
Z błogosławieństwem  zesłał im B óg !

Tułacze głow y kornie się chylą,
Na słodki szelest anielskich piór,

« Części Tobie, Siostro ! cześć Teofilo ! » 
Tysiące głosów  powtarza w  chór.

I ciebie, Siostro, przemoc obrzydła 
Z nad teterowskich wygnała p ó l ;

A Ty, z miłością roztaczasz skrzydła, 
Balsamem bratni łagodzisz ból,

Do koła Ciebie garną się roje
Cichych aniołów, i z Tobą wraz

!Tulą sierotki pod pióra swoje
Dusze od ziemskich strzegą im skaz.

I coraz jaśniej płomień się żarzy,
W  ognisku waszem : Boży to cud ;

I oto setki polskich łazarzy
Ciągną z otuchą do waszych wrót.

O Teofilo ! Święta D ziew ico !
Aby Cię uczcić starczyż mi sił?

Cud miłosierdzia wszak tajemnicą,
Świat go tumanem przed nami sk r y ł!

Stopy nam wrosły w  ziemię jałową!
Serca burzliwy pochłonął wir,

Przed świętym czynem um ilknie słowo,
N ie zadrgną struny śpiewaczych lir.

Ty, co pędzona potęgą wiary
Żar czerpiesz w  zdroju niebieskich łask,

Coś okupiła krzyżem ofiary
Czoła Twojego promienny blask !

Ty, co pół wieku stąpasz po ziem i,
A duchem żyjesz u Pańskich nóg,

Co lat pięćdziesiąt modły cichemi
Za grzesznych braci wypłacasz dług !

Ty, co świętemi czyny i łzami,
Szalę przeważasz braterskich w in,

A h ! Aniołowie zdołają sami,
Opiewać godnie Twe łzy — Twój czyn !

A my, wygnańcy —  w  ducha pokorze
Z wiarą do Pańskich kołaczmy bram,

W ołajmy tylko : dzięki Ci Boże,
Tyś cud miłości dał poznać nam !

S k w k u y n a  D u c h i ń s k a .
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Pogarda ogólna je s t zasłużoną dla nich na
grodą za brak poszanowania dla m ogił bo
haterów , co życie sw oje dali za wolność i 
niepodległość naszego narodu. Z klęsk, jakie 
następują po każdem niepowodzeniu, naród 
powoli się dźwiga. W szędzie w każdej pol
skiej prowincji praca cicha, pilna i w ytrw ała 
goi blizny i wzmacnia siły narodow ego orga
nizmu. Napróżno Moskale i Niemcy używają 
całej sw ojej przew rotności, ażeby nas zgnę
bić i życia pozbawić. Rachunek dokonanych 
w  roku ubiegłym prac i usiłowań, w ykazuje 
w zrost patrjotyzm u i wzmaganie się ducha 
publicznego. Jeżeli postęp nie je s t raźniejszy, 
powodem  jes t nadzwyczaj trudne położenie. 
Śmiało powiemy, że^żgden inny naród nie 
w ytrw ałby długo w  sw ej narodow ości pod 
rów nie okrutnym uciskiem, gdy obce rządy 
używ ają całej sw ojej przew agi, jak ą  im daje 
państw ow a organizacja, na popsucie i u d a
rem nienie wszystkiego, co Polacy dla dobra 
publicznego czynią. W  podobnie trudnych 
w arunkach, chociaż nie wielki postęp je s t 
już  dowodem wielkiej żywotności. Oświata 
się u nas szerzy, literatura kwitnie, na polu 
sztuk pięknych Polacy zajm ują jedno z p ier
wszych m iejsc, byt dobry acz nie wszędzie 
w zrasta. Gdybyśmy mogli się pozbyć tych 
przeszkód, jak ie  staw iają zepsuci Polacy, 
gdybyśmy wszyscy w zgodzie i jedności, 
posuw ali się w pracy neutralizowania złych 
skutków obcego rządzenia, zbliżylibyśmy 
przez to dobę oswobodzenia. Niechaj więc 
każdy w ytrw ale się trzym a zasad narodo
wych a doczekamy się prędzej niż myślimy 
wolności i n iepod leg łośc i, lecz których 
wszelkie życie chrom ieje.

Oprócz p. Michalskiego przem awiało kilku 
jeszcze mówców.

Pan Komarnicki w  imieniu młodzieży od
dał cześć usiłowaniom 1863 r. i zapewnił, że 
młode pokolenie z równem poświęceniem 
służyć będzie Ojczyźnie jak  bohaterowie 
tego pow stania , którem u zawdzięczamy 
zrównanie wszystkich klass społecznych 
w  jedną m assę narodow ą, posiadającą jedna
kowe praw a i obowiązki.

Dr Onufrowicz m iał mowę w  języku nie
mieckim, ażeby cudzoziemcy zrozumieli w a
żność narodow ego obchodu rocznicy po
w stania. Jego pogląd na dzieje Polski, jej 
w zrost i upadek ja k  w reszcie i na historją 
oswobodzania narodu był trafny i dobrze 
wypowiedziany.

Agaton Giller mówiąc o szkodliwych dla 
narodowej spraw y doktrynach i dążeniach, 
zwrócił uwagę obecnych na genew skie 
pism a Równość i Przedświt, organa nieli
cznej grupy socjalistów, m ianujących się 
niewłaściwie polskiemi, nic bowiem w nich 
polskiego niema oprócz języka. Gdyby po
czuwali się do przynależności narodow ej, 
nieświadczyliby, iż z zasady są przeciw ni
kami życia narodu, że niechcą jego odrodze
nia. Takie oświadczenie mogli tylko uczynić 
ludzie zupełnie obcy narodowi, godzący na 
jego  zupełne wyniszczenie.

Głoszą się protektoram i i reprezentantam i 
klassy robotniczej, ależ robotnicy są w  na
rodzie, stanowią jego  cząstkę i kto chce byt 
ich ulepszyć, musi przedewszystkiem  przy
w rócić całem u narodowi możność decydo
wania o sobie. W ykluczyć ich z łona narodu 
i zwrócić przeciw ko oświeceńszej braci je s t 
to godzić podstępnie na samychże robotni
ków i odw racać ich baczność od rzeczywistej 
przyczyny złego, jaką je s t panowanie obcej 
tyranii, utrzym ującej cały naród w niewoli.

W  interesie też tylko tej tyranii, mógł po
w stać pom ysł wojny klass pomiędzy sobą 
i klass jednakow o prześladowanych i w  je -  
dnem  jarzm ie zostających. Oczywista bo
wiem rzecz, że gdyby społeczeństwo polskie 
taką w ojnę podjęło w obec panującego nad 
nim nieprzyjaciela, ten ostatni by utw ierdził 
sw oje panow anie nad wyniszczonem i sił 
pozbawionem w  domowej w ojnie społeczeń
stw em .

Nieprzyjaciele nasi już nieraz dla zupeł
nego narodu naszego zgnębienia uciekali się 
do środków  rew olucyjnych. Hasłem ich było 
zawsze divide et impera a w zniecanie socjal
nych rozterek i walk było najczęściej, bo 
najłatw iej dającym  się użyć sposobem do 
ugruntow ania sw ojej despotycznej władzy. 
Bądźmy też pewni, że i dzisiejszy pomysł 
usunięcia spraw y narodowej i w ojny z na- 
jezdnikam i o wolność i niepodległość całego 
narodu, a zastąpienie je j w ojną klass po
między sobą, wziął początek tam, gdzie 
w szystkie plany na zgubę naszą układane 
byw ają. Szata rew olucyjna w ybraną została, 
ażeby przysłonić policyjną ohydę tak zasto
sow anego socjalizmu.

Obojętnem je s t  to dla nas, czy ci, co go 
u  nas w  zastosow anie chcą przeprow adzić, 
są świadom em  czy też nieświadom em  narzę
dziem policyjnej dyplom acji Moskali i Niem
ców, skoro mamy wszelką pew ność, iż ich 
tylko panowanie w  P olsce może przynieść 
korzyść i działanie. Takiegoż samego języka, 
takichże samych argum entów  używali nasi 
nieprzyjaciele, gdy Szeli nóż w  rękę w k ła
dali. To dosyć, to w ystarcza dla ocenienia 
w artości dzisiejszej propagandy nienawiści 
i w ojny klassow ej.

Dawniej włościan, teraz robotników i rze
m ieślników podm aw iają do bratobójstw a. 
Zanadto przecież niezręcznie się wzięli do tej 
propagandy, ażeby się mógł ktokolwiek 
z ludzi rozsądniejszych na nią złapać. Ponie
waż jednak sieją ziarna socjalnych zbrodni 
pomiędzy w arstw ę ciemną najuboższej lu
dności jak  świeże w ypadki w  W arszaw ie 
przekonyw ują, należy podnieść głos prze
strogi i wykazać, że jed y n e  pisma w polskim 
języku  wychodzące a propagujące wojnę 
klassową, nie m ogą być kładzione ani na 
karb em igracji, ani też narodu polskiego.

Redaktorowie ich, jak  nam mówią, są 
młodymi ludźmi, w ychowanym i na socja
listów  w  szkołach m oskiewskich. Szkoły te 
zostały po roku 18G4 i w latach następnych 
w  ten sposób urządzone, ażeby młodzież

polską zmoskwiczyć, zatruć je j ducha naro
dowego i patrjotyzm  w  ich sercach zabić za 
pośrednictwem  zasad kosmopolitycznego 
niedbającego o narodowość socjalizmu. Mło
dzież atoli polska zachowała swój uczciwy, 
polski, wolnomyślny, do spraw y Ojczystej 
niepodległości przywiązany charakter. G ar
stka tylko mała uległa przemianie w tych 
fabrykach wynaradaw iania, garstka mała, 
zaledwie z kilku inidywiduów złożona. Ona 
to daje nam brzydki przykład zgorszenia, 
jakiem  jes t wyparcie się Ojczyzny i zw ró 
cenie się przeciwko świętej narodowej 
spraw ie.

Gdyby w piersiach tych zbłąkanych i ze
psutych młodzieńców, została chociaż iskra 
szlachetności, to już samo nieszczęście jakie 
naród nasz przechodzi, to już  samo męczeń
stwo patrjotów , ich cierpienia, boleści i 
prześladowania w ytrw ale dla Ojczyzny zna
czone, nakłoniłyby ją  do odzywania się 
z większem poszanowaniem o polskim p a- 
trjotyźm ie i odwiodłyby ją  od strasznego 
experym entow ania marzeń doktrynerskich 
w  narodzie tak mocno ja k  nasz zagrożonym. 
Lecz tej iskry niezostawili w niej moskiewscy 
profesorowie, zagasili ją , a z je j zagaśnięciem 
łatwo ich można już  było przerobić na swój 
w zór i sw oją miarę.

Przez oświadczenie sw oje przeciwko pa- 
trjotyzm owi polskiemu wkupili się w zw ią- 
zek socjalistów  Moskali, którzy im za warunek 
solidarności postawili uznanie granic carstw a 
i zrzeczenie się narodowej odrębności.

W arunek  ten w ykazuje czego się od so 
cjalizmu m oskiewskiego spodziewać może
my wrazie jego  zwycięztwa ? Otóż takiej sa
mej niewoli jak  obecna, z tą różnicą, iż nie 
jeden  car lecz kilku, czy kilkudziesięciu so 
cjalistów carów po carsku by nas dusiło.

W arunek ten je s t dalej dowodem, iż mo
skiewscy rewolucjoniści nie są apostołami 
wolności i spraw iedliw ości. Nihilizm ich 
przynosi ludzkości tylko długą edycją ca 
ratu, w spartego na komunistycznie zrów na
nej m assie.

Jest pew na m iara szczerości przekonań i 
zasad wolności obyw atelskiej. Tą m iarą je s t 
stanowisko w  obec spraw y polskiej. Kto 
zapatruje się krzyw o na tę w iarę i niewidzi 
w niej osi, od obrotu której zależnem je s t  
koło postępu cywilizacyjnego i sw obód po
litycznych w Europie, ten z pewnością zdra
dzi wolność i najdroższe in teresa narodów . 
Tą miarą m ierząc ludzi, stronnictw a państw a, 
rew olucje i doktryny, zawsze domierzycie 
się praw dy i będziecie w iedzieli, co kto 
w art.

Najważniejszą i najw yższą sp raw ą w  obe
cnej ludzkości je s t  niezawodnie sp raw a 
polska, je s t to bowiem spraw a spraw iedli
wości zdeptanej, pogardzonej i zapomnianej. 
Od je j przywrócenia na ziemi polskiej za
cznie się wzmagać poszanowanie dla niej 
w e w szystkich narodach a niezapominajrny, 
że tylko na zasadzie spraw iedliw ości je s t 
możebną rzeczywista napraw a wszelkich sto-
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sunków  politycznych, społecznych i ekono
micznych i praw dziw y postęp cywilizacyjny.

Sprawiedliwość potrw a na świecie, a kto 
ma je j poczucie, ten daje rękojm ią p raw dy 
i szczęścia narodów.

Doktryna która zajm ując się losem prole- 
tarjatu , chce go ugruntow ać na krzywdzie 
wszystkich innych ludzi, a więc ogromnej 
większości, k tóra w  nienawiści klass po
między sobą w ynajduje sposób rozwiązania 
wszystkich trudności politycznych i ekono
micznych je s t lałszywą i dla tego w strętną 
Polakom. Nasi m ędrcy i poeci nauczyli nas, 
iż tylko w  sprawiedliwości i w  miłości b ra 
terskiej przekształcić się mogą stosunki spo
łeczno-ekonomiczne i polityczno-narodowe 
z zadowolnieniem wszystkich, bez naruszenia 
praw  człowieka i zasady wolności.

Młodzież polska która tak myśli i czuje 
jak  i cały naród, niechciała się zniżyć do 
przyjęcia doktryny socjalnych nienawiści i 
odepchnęła kusicieli.

Towarzystwo uczących się Polaków  w  Zu
rychu dało dobry przykład takiego ode
pchnięcia, niema pomiędzy j ego członkami 
socjalistów . W szyscy są oni w ierni cho
rągw i Polski wolnej, całej a niepodległej. 
Sama zaś obecność ich na tym obchodzie, 
pomiędzy rzemieślnikami i robotnikam i, 
którzy są przeważną częścią naszego em i
gracyjnego tow arzystw a, przekonywa, iż 
szczerze, po bratersku ukochali nań mło
dzieńcy klassę pracującą i szanują zasadę 
równości ohyw ntelskiej.

Takiemiż samemi zasadami, takiemiż uczu
ciami kieruje się młodzież i w  innych uni
w ersytetach tak w kraju  jak  za granicą. 
W szędzie m anifestuje zdrowy, patrjotyczno- 
narodowy kierunek i braterskie uczucia dla 
ludu. Przez pilną naukę sposobiąc się na 
dobrych obywateli i bojowników wolności i 
niepodległości Polski, daje rękojm ią dobrego 
prow adzenia w ielkiej naszej spraw y, którą 
oby Bóg dozwolił doprowadzić do zwy- 
cięztwa.

Z wielką pociechą i radością w  sercu w y
powiadając te słowa aznania i nadziei wzno
szę okrzyk na cześć młodzieży p o lsk ie j: 
Niech ż y je !

Poprzedniemu mówcy , którego mowę 
w  streszczeniu powtórzyłem  odpowiedział 
pan Czekoński, student politechniki. Podzię
kowawszy mu za przestrogę przed fałszy- 
wemi do odstępstw a wiodącemi doktrynami 
i za słowa uznania, w yrzekł, iż młodzież 
polska nigdy nie odstąpi od Ojczyzny. Ci, 
którzy usiłow ać będą porw ać ją  na drogi 
kosmopolitycznego socjalizmu przekonają 
się, iż darem nem i są ich zabiegi. Kochając 
Polskę i gotowi w każdej chwili życie oddać 
za iej spraw ę, rozum ieją dobrze, iż rozumna 
solidarność narodów dążących do pozyska
nia sw o b ó d , niewym aga odstępstw a od 
spraw y własnego narodu. Tych kilku, co 
w Genewie obłąkali się ideą internacjonalną 
i stali się jzgorszeniem, iż pozwolili się po

pchnąć do zaprzeczenia i odstąpienia od 
spraw y w łasnego narodu, nawrócą się do 
O jczyzny, gdy poznają prawdę. Mówca 
wierzy, iż niema tak zepsutego i niegodnego 
Polaka, ^któryby mógł w ytrw ać w  złym, 
przeciwnym oswobodzeniu Polski kierunku.

Mówił jeszcze prezes deputacji w ęg ier
skiej pan Czernowicz o braterstw ie W ęgrów  
z Polakam i; pan S . . . .  student, odpowiedział 
mu, życząc, aby ta solidarność jaka łączy 
oba narody nie była nigdy naruszoną.

W e wszystkich przemówieniach objawiał 
się zapał i gorąca miłość Ojczyzny, tak, że 
cały ten obchód zamienił się, jak  to pow ie
działem na początku na św ietną manifestację 
polskiego patrjotyzmu. Gi, co nie mogli być 
obecnymi, nadesłali listy świadczące o du
chowym współudziale. Czytane były listy od 
hr. W ładysław a Platera z Brcelbergu, od 
p. A. Bauera z Bazylii, odp . D. Trzcińskiego 
z Badenu, od Młodzieży Polskiej z Miluzy 
alzackiej, o d p .  Łopacińskiego z Bazylei i 
wielu innych, których nazwiska wypadły mi 
z pamięci.

Po bankiecie przedstawiła młodzież akt 
pierw szy trzeciej części Dziadów Mickie
wicza. Jest to scena w  w ięzieniu; owa roz
mowa więźniów którzy o północy zeszli się 
w celi jednego z towarzyszów i rozpraw iają 
o losie swoim i losie innych ofiar prześlado
wania Nowosilcowa. Nie można było lepsze
go zrobić wyboru. W rażenie też było nie
pospolite. H istorja m ęczeństwa naszego na
rodu i owej ponurej, bez św iadków  walki, 
jaką po więzieniach staczają polscy patrjoci 
z despotyczną władzą cara, przedstaw iła się 
nam w  obrazie, który do głębi duszy prze
nikał. W szyscy deklamowali dobrze, na jle
piej jednak  p. Komarnicki, kiórem u przy
padła rola Konrada. Pod koniec obchodu 
słyszeliśmy inne deklamacje arcydzieł na
szych wieszczów, wszystkie treści patrjo - 
tycznej. Pieśni patrjotyczne jak  Jeszcze 
Polska nie zginęła, Bracia Rocznica, Z  dymem 
pożarów, Boże coś Polskę i wiele innych od
śpiewane były chórem przez całe zgrom a
dzenie. W ęgry  i Szw ajcarow ie śpiew ali 
także sw oje narodowe pieśni. Z śpiewaczek 
wywołała wiele oklasków panna W eiss , 
Szwajcarka. Śpiewała po polsku « Kalinę » 
Kom orowskiego, słowa Lenartowicza. Ob
chód skończył się o 3 godzinie po północy!

 i'1 ■'ME?---------------

K O R E SPO N D EN C JE
Kurjera Paryzkiego

Paryż 4 Lutego 1882. 

H o W y d a w c y  « l i u r j e r a  l* a ry zk icg o  »

S z a n o w n y  O b y w a t e l u  !

Głucho wszędzie, ciem no wszędzie I 
Go to będzie ? co to będzie ?

Artykuł Ob. Tokarzewicza przypomina mi 
ten w iersz, treść jego  albowiem przedstawia 
zupełną nicość wychodztwa, niemam z a 
m iaru rozpisywać się szeroko nad tym, co

jest a coby być mogło, lecz nie mogę pom i
nąć milczeniem zarzutów nieuspraw iedli
wionych że tak powiem umyślnych.

Praw da że od 1870 r. rozbite wypadkami 
tutejszemi, Towarzystwo Zjednoczonej De
m okracji Polskiej nie mogło się podźwignąć, 
bo kilku członków w pływowych zginęło 
wm ięszawszy się do spraw y do której jako 
goście Francji nie powinni się byli w trącać, 
praw da jeszcze że skradziono a nie rozkra- 
dziono kapitał żelazny, w czem Ob. Toka- 
rzewicz znaczną część winy nosi, bo jako 
członek rady tow arzystw a powinien był 
umieścić kapitał tak, że tylko za wspólnymi 
podpisam i w szystkich członków Rady m ógł
by być wycofany z kassy « Credit foncier », 
nieuczyniwszy tego ułatw ił szalbierzowi, 
któren był jego kolegą w Radzie, możność 
przywłaszczenia sobie grosza norodowego, 
niech więc uderzy się w piersi i powie mea 
culpa, a nie kładzie ten czyn brudny na karb 
ogółu.

Praw da także że wychodźtwo z 63 r. nie 
wydało z łona swego znakomitych ludzi, 
którzyby mogli byli jak  emigranci z 1831 r. 
skupiać się kolo nich i przyjąć za sw oje 
myśli i widoki tych znakomitości, lecz jakaż 
różnica pomiędzy temi dwoma wychodź- 
twami ? W  1831 r. przybyło na obczyznę 
wszystko co Polska posiadała najlepszego, 
najznakomitszego, Rząd narodowy, Izba 
posłów i czoło armii stanowiły falangę emi
gracyjną, poprzedzoną już ustalną renomą 
praw ie każdego pojedyriczego wychodźcy. 
Ludzie tacy gdyby nie byli nic zrobili, za
wiedliby byli nie tylko Ojczyznę ale i kraje 
gościnne które ich z zapałem przyjęły.

A wychodźtwo z 1863 r . ,  z czegóż się 
składało? oto z rzem ieślników, z uczniów 
różnych zakładów i kilku młodych oficerów 
i podoficerów armii najezdniczych, czuła 
więc ta młodzież sama i szlachetną ż e je j 
przedewszystkiem  uczyć się potrzeba, rzu
ciła się więc z zapałem do pracy i to je j 
najw iększym  zaszczytem, że uznała tę po
trzebę i konieczność nie zmarnienia w gnuś
ności i bezczynności, lecz stania się poży 
tecznymi ludzkości a w danym razie i O j
czyźnie, pomimo tego nie zaniedbywała ta 
młódź praw a spraw  politycznych, byłem 
św iadkiem  w Zurychu i w Paryżu niejedno
krotnych starań skupienia i zjednoczenia się 
i widziałem z radością w  sercu ja k  rze
m ieślnik z w arsztatu i uczeń z książkami 
pod pachą spieszyli na zabrania, niestety ci 
którzy się na przewódzców narzucali zawsze 
wszelką poczciwą pracą zniszczyć umieli. 
Nie młodzież więc ale tych zarozumiałych 
i ambitnych a niedowarzonych polityków o 
nicość oskarżać należy.

Ob. Tokarzewicz powiada, że ci co zostali 
lekarzam i, inżynieram i, technikam i, słowem 
ludźmi fachowymi, uciekli z pod chorągw i, 
i pyta się dokąd poszli? Dziwne to zapraw dę 
oskarżenie i dziwne pytanie. Nic nie upo
ważnia do sądzenia że ci którzy dziś rozpro
szeni po wszystkich krańcach św iata nie
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kochają i nie m yślą o P o lsce , najlepszym  
tego dow odem  zjednoczenie gm in polskjch 
w  A m eryce, n ieprzypuszczam  żeby m ar
nienie na b ru k u  paryzkim  miało być ideałem  
em igracy jnym  i żeby ci co posiadają  m ożność 
być użytecznym i ludzkości żebrali 35 fr. 
w  P re fek tu rze  p o lic ji; poszli w ięc tam  gdzie 
znaleźli Zajęcie, a czy są w  odległych o k o 
licach F ran cji, czy w  S zw ajc a rji, W o ło - 
szczyźńie lub gdzie indziej, w szędzie służą 
P o lsce , jeżeli są uczeiw em i i pożytecznem i 
spo łeczeństw u, bo w zbudzając sam i posza
now anie zn iew alają  zarazem  do kochania i 
szanow ania im ienia polskiego, a oprócz tego 
pew ny  je s te m  że w  razie danym  każden 
z nich stan ie  do appelu, bo duch  polski 
w  nich ży je, bo p rzeciw nie do tw ierdzen ia 
Ob. T okarzew icza znam  w ielu  k tórzy i dzien
niki k ra jo w e  m ają  i książki polskie kupu ją  i 
o postęp  i lite ra tu rę  narodow ą niem niej się 
troszczą ja k  o sk rypu la tue  w ypełn ien ie p rzy 
ję ty ch  na siebie obow iązków .

Nie rozum iem  dobrze co m a w łaściw ie  
oznaczać n iefortunny w yraz  «t indyw idua l
nego koryta*  pomimo że go ju ż  p rzed  tym  
w  jednym  z a rtyku łów  N adbużanina  czy ta
łem . W  P o lsce  kory tem  nazyw am y pień 
d rzew a w yżłobionego w  k tórym  trzodę k a r 
m ią, lecz w  zastosow aniu  do ludzi, w yraz 
ten je s t  w ięcej ja k  n ieprzyzw oity , zostaw iam  
go w ięc na rachunek  tych panów  i pow iem  
tylko że p ierw szą pow innością uczciw ego 
człow ieka je s t  zabezpieczyć p racą  byt m a- 
te rja lny  rodziny , bo kto tem u na obczyźnie 
lak trudnem u zadaniu  zadosyć nie czyni je s t  
złym  Mężem i O jcem  a tym  sam ym  złym  
P olak iem .

Życzyć by należało żeby czytelnia w ięcej 
m iała uczęszczających, lecz w  tern nie w ina 
je d n o ste k  lecz zarządu . Czytelnia w  karczm ie 
gdzie przez szynkw as p rzechodzić i kon ie
cznym  sposol em 10 sous za lu rę  k tó rą  kaw ą 
n azy w ają  p ła c ić  t r z e b a , odstrasza w ielu  
ochotnych.

P ow iedzia łem  ju ż  w yżej że w  w ielu  b a r 
dzo dom ach  polskicłi m ają  dzienniki i pism a 
k ra jow e . A że i odczyty em ig rację  in te re 
su ją , najlepszym  dow odem  są zebran ia 
w  Szkole P o lsk ie j, gdzie co P iątek  Ob. Gasz- 
to w tt obznajam ia licznych sw ych słuchaczy 
z lite ra tu rą  po lską i odczyty by łych  uczni 
Szkoły P o lsk ie j, k tó re  co C zw artek  m ają  
m ie jsce w  Cafe d 'O rient, u lica Clichy.

Ob. T okarzew icz niezna w ięc em igracji, 
n iesłuszn ie j ą  sądzi i z w ielką k rzyw dą dla 
niej potępia bez apelacji.

P rzy jm , Szanow ny O byw atelu , w yrazy  
rzetelnego szacu n k u .

J . H.

e k i 'o l o c f i a .
Dnia 9«* Stycznia roku b ieżącego, um arł 

w  C ahors rodak  nasz M ateusz BOBIŃ SK I, 
em ig ran t z roku  1831. Był on rodem  z B ia 

łostockiego, przybył do W a rsza w y  z korpu
sem  jen era ła  Dem bińskiego, po upadku  po 
w stan ia  na L itw ie i w óbw odzie B iałostoc
k im , p rzybyw szy  do F rancji podał się za cy 
w ilnego i należał do zakładu w  C hateauroux , 
k tó ry  w łaśn ie był przeznaczony dla osób 
stanu cyw ilnego które się do w ychodźtw a 
przyłączyły, następnie m ieszkał w  P o itie rs  
i odbył podróż do P aryża  dla w ydoskonalenia 
się w  sztuce fotograficznej, później podróżo
w ał w iele jako  fo tograf w części południow o- 
zachodniej F ra n c ji, zam ieszkiw ał najd łużej 
w  m ieście C ahors , gdzie sobie z jed n a ł w ie l
kie zaufanie m iędzy Polakam i i m iędzy 
F rancuzam i przez sw ój ch a rak te r p raw y  j 

poczciw y. Od kilku lat, nie m ogąc ju ż  p ra 
cow ać w fotografii dla osłabionych sił i po 
deszłego  w ieku , M ateusz B obiński żył b a r 
dzo skrom nie z pom ocy rządu  francuzkiego  
k tó ra  m u b y ła  p rzyw rócona na s ta ro ść  i 
z procentu  m ałego  zapasu p ieniędzy k tóry  
zebrał sobie w  czasie gdy je szcze  m ógł p o 
dróżow ać i p racow ać. Dożyw szy la t 83, 
w  końcu roku  zeszłego zapad ł mocno na 
p ie rsi i po k ilku  tygodniach c ierp ien ia oddał 
ducha B ogu w  szpitalu  ogólnym  m iasta 
C ahors i pochow any został na tym że sam ym

cm entarzu  gdzie n iedaw no pogrzebanym i 
zostali dw aj inni w ychodźcy P olscy  Jan  
S zre tte r  i Jan Z akrzew ski, których' nekrologii 
podaliśm y w  num erze 9 tym « K urjera  
Paryzkiego. »

P olką, em igran tka, średniego  w ieku, m a
jąca  m ały kapitalik  z k ra ju , w szakże/, nie 
w ystarcza jący  na w szystk ie je j  potrzeby, 
życzyła by sobie znaleźć zatrudn ien ie  przy' fa
milii polskiej, bądź przy w ycłiow aniu dzieci, 
bądź przy zarządzie dom u, za saine choćby 
tylko u trzym anie.

A dres je j w  R edakcji K urjera  P a r y z 
kiego.

P P . R egnold  em ig ran t z r. 1830, K lauze, 
z r. 1830, Jab łońsk i d rukarz  i Ignacy Szy
m ański poszukiw ani są  przez P an ią  P le 
w ińską , k tó ra  bardzo radaby  się  z niem i 
skom m unikow ać. A dres je j  w  R edakcji 
K urjera  P aryzkiego.

OBSZERNY SALON DO ZDEJMOWANIA PORTRETÓW  
Na drugiem  piętrze.
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W  DKURARMI ADOlLFt REIFFA
9, PLACE DU COLLEGE DE FRANCE, 9 

Jest do nabycia 
P o  z n i ż o n e j  c e n i e

{ DZIEŁO Ś. P. LUDWIKA MIEROSŁAWSKIEGO
POD TYTUŁEM

4 H I S T O R I A  N A R O D U  P O L S K I E G O  W  1 8 3 0 - 1 8 3 1  11.
(7  tomów z mapami)

Cena dzieła dla płacących gotów ką 
wynosi ' i i i  fr.

Biorący 10 exem plarzy (70 tomów) 
otrzym ują exemplarz jedynasty  bez
płatnie. '

Koszta przesyłki ponosi d rukarnia. 
Nabywcy we Francji mieszkający

rozłożyć mogą spłatę dzieła pomie- 
nionego na 6 ra t pięciofrankowych. 
W  zam ian za każdą przysłaną ratę  | 
odbiorą pu nco  jeden tom dzieła; za 
wniesieniem  szóstej ra ty  (ostatniej) l 
o trzym ują franco  dw a ostatnie tomy 
(Vlty i V IHay).

i ’a ry ż . — D rukarnia (wiska A. R e if f a , 9, p la c e  d u  College de France,

L e  p ro p r ie ta ii '0 -g era n t  : A. R E IF F .


